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mieszcza art)  kul1, który dla udowodnienia naszej bez
stronności, dla postawienia czytelników „ C z a s u “ w mo
żnośc i ,  sądzenia  pomiędzy nami a G a ze tą  W a r s z a w 
s k a ,  dla dogodzenia w reszcie  życzeniom Redakcyi tej 
osta tn ie j ,  iżby go inne j e s / c z e  dzienniki powtórzyć  
mogły , dos łow nie  podajemy. G a ze ta  W a r s z a w s k a  
p i s z e :

W Nrze 196, Dziennik Czas natarczywie uderza na autora 
listów z Krakowa do nas pisanych. Nieszczędzi mu gorzkich 
wymówek. — Doborem wyrażeń zgryźliwych mniej właści
wych— w uczciwej dziennikarskićj polemice, chce zgnieść, 
stratować lego biednego korespondenta. Nieczekając na od
parcie, które lada dzień otrzymamy z Krakowa, słów kilka 
zniewoleni jesteśmy przesłać Czasowi. Nie możemy pominąć 
milczeniem napaści tak gwałtownej, tak niesprawiedliwej, 
ho zbyt ścisły zachodzi związek między pismem peryody- 
cznein, a jego korespondentami; solidarność między dwie
ma stronami zbyt oczywista, żeby zar-uty czynione jednej 
stronie niespadały w pewnej części i na drugą. Wybór 
współpracownika, jest wyłąeznem dziełem redakcyi i ona 
za ten wybór odpowiada przed powszechnością.

Zadziwi się może C za s, kiedy mu wręcz powiemy, źe 
sześcio-kolumnowe, żółciowe jego wywody, niezachwiały 
ani na jeden moment zaufania, jakie pokładaliśmy i po
kładamy dotąd, w naszym krakowskim korespondencie. 
Owszem, ton niestosowny polemiki, cierpkość wyrażeń, prze
mawiają właśnie na jego korzyść. Znać, źe dobrą ma 
sprawę, kiedy tak wyłączny ale tak umiarkowany, tak 
zawsze poważny i systematyczny Czas, gniewem się uniósł, 
i tak niezręcznie, niestrategicznie odkrył swoje piersi. 
Bo o cóź idzie Czasow i, za kim się ujmuje, w czyjój 
Staje obronie? Doprawdy, przypomniał się nam bohater 
Cervantesa i jego walka z wiatrakami. Bo gdzież są te 
ofiary naszego srogiego korespondenta, gdzież są te spo
niewierane przez niego reputacye naukowe i artystyczne? 
Pilnie przeglądaliśmy listy z Krakowa i sumiennie, z ręką 
na sercu oświadczamy, źe twierdzenia Czasu są mylne. 
Nie, niema w tych listach systematycznych wycieczek 
przeciwko mężom słynącym talentem, zasługą, pracą. 
Sława tych mężów, nie jest wyłączną własnością Krako
wa, należy ona do wszystkich, i nigdy niepozwolilibyśmy 
czernić ją  i szarpać w piśmie naszćm. Być może, że w ko- 
respondencyach z Krakowa, pojawiła się czasem jaka u- 
waga, jakie zdanie ujemne, ale ileż trzeba złej woli, ile 
złej chęci, ażeby w ocenieniu krytycznem jakiej szcze- 
gólnćj pracy, upatrywać takie cele i widoki. Cały grzech 
i wina naszego korespondenta w tein, źe ośmiela się cza
sem mieć zdanie, kt re zwykle wygłasza w formie przy
zwoitej , umiarkowanej i źe nie bije kornie czołem, przed 
tamtejszymi wyrazicielami nauki i sztuki Korespondent 
nasz mniema, i słusznie bardzo, że wonne dymy po
chlebstwa, bezwarunkowe pochwały, hymny zawsze na 
jeden ton uwielbienia bałwochwalczego nastrojone, nie- 
przystoją takim mężom, a nawet uwłaczają im do pewne
go stopnia. Uznaje ich zasługi, talent, ale ma śmiałość 
powiedzieć czasem prawdę i to jego zbrodnia... Odpycha
my więc z całą energią niesłuszny i niesprawiedliwy za
rzut Czasu, przypisujący korespondentowi Gazety z góry 
pow zię tą , systematycznie wykonywaną m yśl czernienia 
Krakowa i znakomitości literackich i artystycznych. Od
syłamy czytelników do listu z Krakowa z d. 18 sir-rpnia 
r. b. w Nrze 228 naszego pisma umieszczonego; z niego 
przekonają się jak nasz korespondent czerni Kraków i ja 
kie budzi w nim wrażenie to miasto.

Lecz nietylko nagany, i pochwały naszego korespon
denta wywołują gniew i oburzenie C zasu; kilkakrotnie 
chlubnie on wyraził się o młodych talentach, młodych 
zdolnościach, wielkie na przyszłość rokujących nadzieje. 
Były to wyrazy zachęty, współczucia dla młodości; r.ie- 
znalazły echa w wyłącznych i szczelnie zamknięlych ko
lumnach Czasu. Dojrzały talent, uznana stara zasługa 
niepotrzebuje pochwał ani panogiryków; ale podać mło
demu rękę, powitać go na wstępie zawodu przychylnem, 
sympatycznćm słowem, otworzyć, utorować mu drogę, 
obowiązkiem jest każdego co umnie czuć i myśleć. Czas 
inaczej tę rzecz widzi, i zgryżliwszym jest jeszcze w od
pieraniu pochwał jak nagan naszego korespondenta. Wy
rażenia Czasu przykre sprawiły na nas wrażenie. Ostudzą

*) Jakkolwiek artykuł niniejszy jest pióra Redakcyi, używa
my mniejszego druku c przyczyny jego długości. (P. R.)

one zapał w niejednem miodem sercu, r o z b u d z ą  zniechę
cenie w niejednych piersiach.

Powiedzieliśmy wyżej, że niezręcznie i niestrategicznie
Czas odkrył swoje piersi; teraz pora wyjaśnić to bliżej, 
teraz pora zbadać prawdziwe znaczenie napaści tego dzien
nika. Otóż nie nagany jednym udzielane, nie pochwały 
innym sypane, wywołały tę gorzką i cierpką polemikę. 
Czas milcz ł  przez rok cały i wcale go nieobchodziły li
sty naszego współpracownika. Ale w jednej z ostatnich 
korespondcncyj, w Nrze 220 pisma naszego umieszczonej, 
ten nieźrały naukowy aspirant, ośmielił się targnąć na 
C zas, mówiąc, źe sprawozdanie tego pisma o egzaminie 
szkoły muzycznej, malarstwa i rzeźby, zakrawa na pane- 
giryk. Stąd gniew, stąd oburzenie, stąd polemika cała. 
Ów frazes: Ostatnia zw łaszcza korespondeneya z Krako
w a, w Nrze Gazety W arszaw skiej ogłoszona, poważa się 
obwiniać nas o to w łaśnie itd. zdradził Czas i odsłonił 
go zupełme. Poważa s ię !  jak niefortunnie, jak niedy- 
plomatycznie użyty wyraz; jak na jaw niezmierną arro- 
gancyę tego dziennika wyrzuca. Zresztą, pojmujemy tę 
jego draźliwość, bo od początku swego istnienia bezpie
cznie spoczywał na laurach. Nikt niezakłócał jego bło
giego pokoju i słodkiego farnienle. Był wyrocznią w k w e- 
slyaeh literatury i sztuki. Nikt nieapelował od jego  wy
roków, bo gdzież miał apelować? Sądził się nieomylnym, 
nietykalnym. Cóź więc dziw nego, źe najdrobniejsza uwa
ga , zaprzeczenie w formie najdelikatniejszej wypowiedzia
ne, taki gniew jego  rozbudza.

Jeszcze słów kilka.— W artykule swoiin Czas często u- 
źywa wyrazu fa łs z ,  i hojnie obrzuca nim naszego kore
spondenta. Nie pójdziemy za tym przykładem, i nie ciśnie
my mu w oczy tego wyrazu, chociaż upoważniałaby nas 
do tego odwetu cała treść artykułu, napisanego wyraźnie 
pod wpływem ciasnych i koteryjnych widoków. Zapytamy 
się tylko Czasu, co rozumiał tu przez fałsz, i czy pod tę 
kategoryę podciąga zdania i opinie naszego koresponden
ta, czy toż fakta mylnie podane? Całą dyalektyką swoją 
Czas r.as nie przekona, źe zdania i opinie sprzeczne z je 
go poglądem na ludzi i rzeczy, fałszem są; każde dzieło 
sztuki, każdy utwór myśli, tysiączne, najsprzeczniejsze 
wywołuje sądy i ocenienia, a dla tego żadna strona niema 
prawa pomawiać drugą o tałsz. Sąd, zdanie publicznie 
wygłoszone, jest wypadkiem wewnętrznego przekonania 
piszącego: choćby nawet ten sąd był mylnym, przecież 
fałszem nazywać go nie wolno i nie godzi sie. Jeżeli zaś 
zarzut tak ciężki wywołały fakta mylnie podawane, to 
w tym razie Czas zanadto pokazał się surowym i niewy- 
rozumiałym. O ile pamiętamy, w przeciągu blisko roku 
dwa czy trzy razy prostował błędne wiadomości nasze
go korespondenta. Niech się Czas uderzy w piersi i niech 
powie otwarcie, sumiennie, tle to błędów w tym okresie 
wcisnęło się do jego licznych korespondencyj. Pismo pe- 
ryodyczne stoi wieścią — owe: ™<>wią, słychać ż e . . .  po 
koniec świata utrzymają się w "^nn ikars tw ie .  —  Medal 
zrobiony przez Henryka Statlera, wielkich nadziei mło
dzieńca, i mylnie podany wyjazd profesora malarstwa Sta
tlera do Włoch, oto dwa wielkie potknięcia się naszego 
korespondenta. Co do medalu, m08;libyśmy może obronić 
naszego współpracownika, ale dla przyCZyn nam znanych 
nie chcemy poruszać tej kwestyi- Co do wyjazdu profe
sora Statlera, błąd nie spada na korespondenta, ale na 
nas, a raczćj na naszą drukarnię- Nam doniesiono, źe pro
fesor Statler ma wyjechać, zocer złożył źe wyjechał, a 
chrześcijański Czas krzyknął zaraz: to fałsz. To są dro
biazgi, niegodne żeby niemi zajmować czytelników, ale 
Czas zmusza nas do wyjaśnień taa szczegółowych.

Pomijamy epiteta, jakiemi Czas bojuj,, obdarza nasze
go korespondenta. Nie chce g° Przekonać, woli łajać i 
wymyślać mu. Oddając sprawiedliwość talentowi profesora 
Statlera, korespondent nasz oświadi zył, że szkoła ma się 
w odwrotnym stosunku do jego znakomitości, i że nie wy
dała dotąd żadnych owoców.— N*f lnożemy być sędzia
mi w tej sprawie, nie znamy miejscowych okoliczności, 
Czasowi, jako jedynemu organowi w Krakowie, wypadało 
wyświecić tę kwestyę, i stanowczą, na faktach opartą 
wydać odpowiedź. Tymczasem nic nie odpowiedział, po
rt ąsał się, połajał, bąknął c- ś o pogardzie i zamilkł. Nie 
chcemy dalój rozwijać tćj polemiki; wprawdzie mogliby
śmy tu wiele powiedzieć z okazyi pewnój koresponden
cji z Warszawy, która drukowana była w Czasie w mie
siącu marcu lub kwietniu r. b ., a która powszechne wy
wołała tu oburzenie; moglibyśmy powiedzieć, że nigdy 
nie otworzylibyśmy kolumn naszych na wyśmianie i wy
szydzenie tego, co zasługuje na cześć i uwielbienie wszy-
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Dalecy jesteśmy od mniemania, żeby te słowa nasze 
wywarły jaki wpływ na Czas. Przeczuwamy z j aką arro- 
gancyą będą przyjęte. Ale powinnością naszą było stanąć 
w obronie człowieka, który od roku blisko szczerze dla 
nas pracuje, i nie mało sobie starań zadaje, żeby naszym 
wymaganiom zadosyć uczynić. Dziękujemy mu za jego 
czynne współdziałanie; niech się nie zraża pociskami 
zgryźl wćj i wyłącznej koteryi, niech gani to, co w swćm 
przekonaniu uzna za zasługujące na naganę, a niech o-  
śmiela i chwali młodych, niech ich zachęca do pracy, do 
wytrwania, mniej na to zważając, czy szanowny Czas u-
dzieli im ze swej strony lub nie, wysokie swoje zatwier
dzenie.

Należałoby nam mieć nadzieję, źe Gazeta Codzienna, 
która w swej życzliwości dla nas, lak chętnie się posiłkuje 
wystąpieniami Czasu przeciw nam, przedrukuwując co się 
zdarzy w tym przedmiocie, przedrukuje także tę naszą 
odpowiedź, takby podobno sumienność dziennikarska na
kazywała, ale pozwalamy sobie nie liczyć na to.

A r ty k u ł  pow yższy , jest j a k  się czytelaicy  nasi z j e 
go treści przekony w ają ,  odpow iedzią  na a r ty k u ł  w s tę 
pny Nr. 1 9 8  pisma naszego, w którym s łó w  kilka 
z okoliczności korespondencyj z K rak o w a , w  dzienni
kach w arszaw sk ich  od roku p raw ie  jaw iących  się, 
powiedzieć zmuszeni byliśmy.

Gdy w artykule  w spom nionym , niedaliśmy do z a 
czepki jaka  nas w N r 2 3 5  G . W . sp o ty k a ,  n a j 
mniejszej! naw e t  s łów kiem  żadnego  p o w odu ;— bo u -  
w agi nasze wymierzone b y ły  p rzec iw  autorom kores
pondencyj z K ra k o w a ,  w dziennikach w a rszaw sk ich  
o g ła sz a n y c h ,  nie zaś  przec iw  ich Redakcyom; n a 
paść jak ie j  się widzimy być przedmiotem z strony G . 
i U. fb o ć  tru d n o  coś podobnego n ie  n a z w a ć  n a p a 

śc ią ), nie pomału nas w yznajem y i dziw i i zasm uca. 
Odpowiedź G . W . w yżej zam ieszczona, p rzebiera  
że się tak w yrazim y, do tego stopnia namiętnością 
tak je s t  przytem z a m a sz y s tą ,  że  nam się trudno dó 
p raw dy  p o łap ać  w  odgadnięciu p r z y c z y n , które tak 
g w a ł to w n y  paroxyzm G . W . s p ro w a d z i ły .  N sjp o d o -  
bniejsza do p raw dy  będzie, że  R ed ak cy a  G . IV. p rze 
sycona s i ł ą ,  a skomprymowana w je j  ruehu i użyciu, 
k o rz y s ta ła  z p ie rw sz e j ,  chociaż naciągniętej sposo 
bności do zrobienia oddechu zbytkowi humorów po
lemicznych, niemająeych żadnego innego o d p ły w u , i 
c a ły  ich z a p a s  w y rz u c i ła  na nas, jako  na przedmiot, 
na który jej go użyć, jest j e sz c z e  jak się pokazuje 
wolue. Jeże li  a r ty k u ł  o którym m o w s ,  jest  r z e c z y 
wiście takim, ulgę G . W . przynoszącym  oddechem, 
jeżeli dziennik nasz może być dla niej o w ą  zb a w c zą  
k l i p ą ,  p rzez  którą zbytku s i ł  albo też soków s w o 
ich , pozbyć się w  przyzw oity  sposób m o ż e ; —jeżeli 
polemika p rzeciw  nam, jest  dla niej je d y n e m  polem 
nu ktorem je j  s i ł  swoich pop ró b o w ać ,  in a k tó re m  je j  
się z niemi przed czytającem i popisać je s t wolno; to 
w tedy  cieszyć się będziemy w id z ą c ,  źe  istnienie 
dziennika naszego, nas tręcza  G . W . sposobność, z ro 
bienia sobie takiej ulgi; i zapa tru jąc  się na jej e lu-  
kubracye z tego hygyenicznego s tanow iska, w inszo
w ać  sobie nie przestaniemy, żeśmy się choć na tej 
d redze , do przyw rócen ia  normalnej rów now agi jej 
agensów , w czem lolw iek  przyczynili ;— ale jeżeli a r 
ty k u ł  wspomniony, ma być ręk aw icą  w y z y w a ją c ą  
nas na p ra w d ę  do w a lk i ,  to ośw iadczam y po prostu, 
że ręk aw icy  takiej nie podniesiemy;— raz  dla tego, że 
na p o lu , na które nas G . W . ( s ą d z ą c  po jej mowie) 
w y p row adz ić  zam ie rz a ,  ustępujemy* przed każdym 
z p lacu; drugi raz  dla tego, że  mamy przed sobą 
w ażn ie jsze  nieco zad an ie ,  aniżeli polemizowanie z j l e -  
d&kryą G . W .;—polemizowanie, w  ktorem byśmy i ta.; 
nigdy, ani w zam aszystości pomysłów io b w i n i e n ,  
ani w  jędrności i wyrazis tośc i mowy, O • nie w y 
równali.

N iechże w iec G . W . nie bierze obecnej o d p o w ie -

lemnie z sobą  —„ . . .  —
wcą, żeby d y s p u t a  możliwą b jć miał^. Broni z j a -  
kąbyśmy my « 3 stąpić mogh, możeby G. TV. „żyć nie 
m o g ła ;  my u , m żebj sn y tej broni użyć nie
c h c ie li, którćj G. W. używa. Położenie więc z jej
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strony, a nawyknienia i z a s a d y  z naszej, czynią wszel
ką walkę pomiędzy nami nie podobną, i ula (ego tez 
walczyć » Redakcj ą G. j r . ,  ani na teraz sni w przy
szłości nie myślimy- Odpowiedz nasza obecna, którą 
dla obeznania jedynie czytelników naszych, z in te lek
tualną tylko stroną dziennika dosyć pomiędzy nami 
reputowsnego, dac zmuszeni jesteśmy, będzie unika
tem w tej mierze; i zrzekając się jej na przyszłość, 
zachowujemy sobie tylko prawo, prostowania pomy
łe k  drukarskich , które się w korespondencjach G. 
W. z Krakowa ( ja k  się to z  je j odpowiedzi poka
zu je )  dosyć często w ydarzają .

Powiedzieliśmy wyżej, że u .  W . zaczepiając nas, 
korzystał*  tylko z sposobności zrobienia oddechu 
zbytkowi polemicznych humorów, trapiących ją w i
docznie lecz twierdzenie to nasze poprawić musi
my'. (i. W . nie tyle korzysia ła ,  ile stw orzyła  sobie 
tę sposobność sama. Nieznalazłszy w uwagach na
szych, na które w nr. 2 3 5  odpowiada, ani jednego 
s ło w a ,  któreby do siebie zastosować m ogła , nie 
m iała punktu wyjścia do zaczepienia nas ,  jeżeli z a 
czep ka miała być choćby tyiko pozornie uspraw ie
dliwioną. Dla znalezienia więc takiego punktu w yj
ścia ,  G. W. nie waha się przyznać do koniwenej'i 
w dziełach swoich korespondentów, i og łasza  zasa
d ę ,  w dziennikarstwie jak dotąd now ą, i moralnie 
przynajmniej nie przypuszczalną, zasadę: solidar
ności Redakcyi w tem w szys tk iem , co tw ierdzić i 
donosić moyą je j  korespondenci (??}• W  charakte
rze więa solidaryusza, broni swego korespondenta, 
a raczej wmawia w siebie, że go broni, bo w grun
cie broni siebie s a m ą ;—i w tej obronie nie zbywa jej 
na ochocie ranienia nas, jak tylko można najdotkliwiej.

Pomijając monstrurlność stawionej przez G. W. 
zasady: solidarności Redakcyi w dziełach jej k o 
respondentów , powimy tylko, że co do nas, nigdy- 
śmy jej nie uznawali,  tudzież, że pisząc nasze uwagi 
w nr. 1 9 6 ,  wschodziliśmy z przekonania, ze niepo
dobna, iżby się znalazła  jak a  lledakcya na świecie, 
któraby się do takiej zasady przyznać miała odw a-

f ;ę. Nasza wina wyznajemy', jak  skoro się pokazuje, 
e przekonanie to było mylne, i jak  skoro się taka 

Redakcya znalazła. O bezrozumie i niepraktyczności 
podobnej teoryi, przekonywać G. W . pewnie nie bę
dziemy;— bo o tem wszystkiem przekonaćby j ą  mogła 
praktyka jedynie dziennikarstwa, gdyby jej go w nor
malnych, a raczej legalnych warunkach podejmować 
było w'olno. Lecz jeżeli G. W. stawia już taką za 
sad ę ,  jeżeli się do niej tak otwarcie i uroczyście 
p r z y z n a j e ,  n i e c h j i e  j e j  p r z y n a j m n i e j  s a m a  n i e  z a d a j e
kłarau i to w tym samym artyku le , w którym z ta
kiego anormalnego założenia wychodzi. W  artykule 
bowiem tym samym, czytamy ustęp: N iem oiem y być 
sędziami w te j spraw ie, n ieznam y miejscowych o- 
koliczności, ale C z a s o w i ,  jako jedynem u organo
wi i d  K rakow ie, wypadało wyświecić tę kw esty ą  
etc. etc. Jeżeli więc p raw d* , że G. W j nie m oie  
być sędzią w sprawach Krakowa dotyczących, dla 
tego , że niezna  miejscowj'ch okoliczności, w cóż 
pytamy, obróci się w takim razie zasada solidarno
ści za wiadomości i opinie jej korespondentów, do 
której się tak bezwarunkowo przyznaje?... Jeżeli 
praw'da znowui, że Dziennikowi naszemu, jako j e 
dynemu  organowi w K rakow ie, s łuży  prawo w y
świecania miejscowych kw esty j,  — w cóż pytamy, «- 
bróci się dj-atrvba G. IV., z ja ; .ą  przeciw nam w y -  
s tąo i ła ,  dyatry'ba, karcąca nas za dopełnienie w ł. -  
śnie tego, czego się od nas sama Gazeta W arszaw ska  
domaga, i do czego nam tak wyraźne przyznaje pra
w o ? .” Redakcya G. W . niechaj nam przebaczy, ale 
musimy zwrócić je j  uwagę na te dwie kardynalne, i 
jak  się zdaje nieznane jej prawdy: raz, że logika je s t  
n ieub łaganą;— drugi ran ,  że we wszystkiem, co na 
tym śwdecie podejmujemy, przedewszj'stkiem logi
cznym być trzeba. Niechże więc i Redakcya G. W., 
choćby tylko w interesie intellektualnego sw egr kre
dytu, stara się bj'ć przynajmniej logiczną, kiedy już 
sprawiedliwą i bezstronną, być czy niechce, czy nie 
umie.

Gazeta W arszaw ska, broni Krakowskich korespon
dentów Dzienników tamtejszych, przeciw zarzutom 
które im poczyniliśmy, a mianowicie przeciw zarzu
towi: że potępiają sj'stematj'cznie to wszystko, co 
pomiędzy nami ma już jakąkolwiek zasłużoną w zię- 
tość, wynoszą zaś pod niebiosa i wielbią to , co so
bie dopiero kiedyś na tę wziętość zasłużyć pomię
dzy nami może. W  obronie tej przyznaje się do za 
sad : 1 0 ie  d o jrza ły  ta le n t , stara za s łu g a , niepo- 
trzebują  pochw ał a n i panegiryków ; 2° ie  wonne 
dymy pochlebstwa, bezwarunkowe pochwały, hym ny  
zawsze na jeden ton uwielbienia bałwochwalczego 
nastrojone, nieprzystoją takim  m ężom ;  3" że w re
szcie, podać m łodem u rę k ę , powitać go na wstępie 
zawodu przychylnem  sym patycznćm  s ło w em , otwo 
rzyć , utorować m u drogę, obowiązkiem je s t  k a i-  

co umie czuć i myśleć.
Pomijając zupełnie okoliczność, że z założenia G. 

rv. a.| i um? tojest z  za łożen ia , że dojrzały' talent 
i stara U s łu g a ,  niepotrzebują  panegiryków, p ły 
nie na uralnie nałożenie przeciwne, tojest, że nie- 
strary a ent i młoda  z a s łu g a ,  panegiryków zda
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niem G. W. potrzebują; pomijając tę okoliczność’, 
trudno się z G. W. niezgodzić, na prawdy ad 2um i 
3iim; które już bardzo dawno i bardzo powszechnie 
są uznane, a które ona proklamuje tak zupełnie, jakby 
dopiero dzisiaj przez nią odkryte i ustanowione być 
miały.

W szakże zgodziwszy się z G. W. na nowo przez 
nią proklamowane zał> żenią, może nie bę zie od rze
czy zapytać się: czyli je  też G. W. rzeczywiście 
praktykuje? i trz ba przyznać, że odpowiedź na ta
kie pytanie, bardzo jakoś niepomyślnie dla niej w y
pada. G. W . zdaje się być przeznaczoną na to, izby 
postępowaniem swojem, przeczyć zawsze teoryi przez 
nią samą stawionej. W  artykule wstępnym Nru 1 9 6  
wystąpiliśmy przeciw „wonnym dymom pochlebstwa“ 
przeciw „bezwarunkowym pochwałom i hymnom, 
zaw sze na jeden  ton uwielbienia bałwochwalczego 
nastrojonym“ któremi krakowscy' korespondenci dzien
ników warszawskich, niektóre szczególne osoby' w K ra
kowie systematycznie obsypują. G. W . broni w swej 
odpowiedzi korespondentów wspomnionych, pomimo, że 
sam a, palenie komubądź przesadzonych kadz ide ł,  jak 
najwyraźniej p o tęp iła , i broniąc ich, ma n;»m na se- 
rj'o za z ł e ,  iż „wonne te dymy, bezwarunkowe po
chwały, hym ny wreszcie bałwochwalcze zaw sze na  
jeden ton strojone  — nie zn a la z ły  echa w w y łą 
cznych ja k  je  nazyw a i szczelnie zam kniętych ko
lumnach Czasu. W N r/e  1 7 3 ,  zdaliśmy spraw ę 
z egzaminów szkó ł tutejszych, muzyki, rzeźby i ma
lars tw a, i praktykując zasadę przez G. W. dziś do
piero proklam ow aną, sądziliśmy bydź obowiązkiem 
naszym „podać tn łodzieiy  szko ły  wymienione u czę 
szczającej rękę , powitać ją  na wstępie zawodu  
przychylnem sympatycznem s ło w e m , otworzyć, u -  
torować je j drogę etc. Krakowski korespondent G. 
W. w z ią ł  nam to za z ł e ,  n ap isa ł ,  że zdanie sprawy 
nasze ,  jest panegirykiem, i doniósł że uczniowie 
szkoły zw łaszcza malarstwa nic a nic nie umieją; a 
G. I i .  zapomniawszy zupełnie , że tu chodzi o mło
dzież, której się obrońcą przeciw nsm, jej jakoby 
przeciwnikom, tak uroczyście ogłosiła , G. mówimy 
IV. broni postępowania swego korespondenta, i po

tępia nas najsolenniej za to , żeśmy' się ośmielili pra
ktykować w czynie zasadę, którą ona sama, prawda 
że w teoryi ty lko , ale zawsze jako zasadę obowią
zują ą wszystkich, co umieją czuć i myśleć, ogłosiła. 
W dwóch wcześniejszych korespondencjach z K ra 
kowa w7 G. W. ogłoszonych, korespondent jej w y
szydził  roboty p. Henryka S ta t le ra ,  m łodzieńca  ink 

sr ni a (w. W . DH^ywa, pewnego n adzie i, s traw ę— 
stow ał projekt jego do medalionu dla pogorzelców i 
w jawmym celu zdyskredytowania młodego artysty, 
i zniechęcenia go w początkach jego zawodu, napi
s a ł  6 \  W ej podw'«kroć nieprawdę, tw ierdząc, że ko
mitet pogorzeli nie p rzy ją ł  projektu p. S ta tle ra ,  ale 
wykończenie medalionu komu innemu poręczył. W y 
chodząc z zasadj' przez G. W. proklamowanej, ■ie  
obowiązkiem kaidego co umie czuć i myśleć je s t  
podać" m łodem u rękę, zachęcić go sympatycznem  
słow em , tem więcej p rze to , bronić go przeciw po- 
lw arzy, ujęliśmy się nie tyle za p. Statlerem, ile za 
prawdą; i tałszj-we doniesienia korespondenta G. W. 
prdwakroć sprostowali. G. W. zapomniawszy znowu, 
że tu idzie o młodzieńca pełnego nadziei, któremu 
należy podać ręk ę ,  którego wypada zachęcić sympa
tycznem słowem , a zatem, że tu chodzi o całość za
sadj' przez nią samą proklamowanej, b.oni mimo to 
swego korespondenta, przeciw zarzutowi naszemu tej 
kategorji dotyczącemu, » nie mogąc przeciw rze 
czywistości nic przytoczyć, chowa się za ogólnik, 
stokroć od obwinieri korespondenta złośliwszy, bo na
stręczający szerokie pole do tłomaczeń, m łodzień
cowi pełnem u nadziei ubliżających, i powiada, że: 
co do medalu moglibyśmy może obronić naszego 
w spółpracow nika, ale dla przyczyn nam znanych  
nie chcemy poruszać te j kw estyi.— W jednej z osta
tnich swoich korespo dencyj, korespondent krakow
ski G. W., rzucił ogólne anathema  na młodzież w y
działu medycznego, która zdaniem jeg o ,  złotemu 
cielcowi jedynie hołduje > uczy się tylko dla tego, 
żeby się dorobić ch leba , >. emigruje bezwzględnie 
z K rakow a, tam gdzie jej s,ę ten chleb najbliżej ob- 
jaw 'ia , to jest do W arszawy. Przeciw  tak szczegól
nemu zarzutowi wrj'stąpih'śmj' w Nrze 196, i wycho
dząc znowu z zasady, przez G. W. proklamowanej, 
ze obowiązkiem kaidego co umie czuć i myśleć jest, 
otw ierać, torować drogę m łodzieiy , w zawodzie 
przez  nią obranym, po tęp iam y  systematyczną dą
żność korespondenta G. W  czcrn*enia tego, co w na
szem mieście pochwały godne, a wynoszenia tego 
co zaledwie wspomnienia j Rst w «rte. G. W . zapo
mniawszy na śmierć o proklamowanej przez nią za 
sadzie ,  bror.i znowu korespondenta swego pomimo, 
że tej zasadzie tak ciężko ubliża, oświadcza mu naj
szczersze podziękowanie za jego czynne w spó łdz ia ła
nie, w zadosyć uczynieniu je j  mymaganiom(aic) i w zy
wa g o , ażeby nadal postęp°w a'*’ śmiało w swem dziele, 
zeby g a n ił  to, co w swem przekonaniu uzna  za  z a 
sługujące na naganę, mniej na to zważając, czy 
szanowny Czas, udzieli temu. w szystkiem u lub n ie , 
wysokie swoje zatwierdzenie,
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Przegląd powyższy, wj’slarcza jak  się zdaje do 
przekonania, że G. W. nie czuje się być obow iązaną, 
do stosowania w praktyce zasad ,  przez nią samą 
w teoryi proklamowanych. Ogłosiwszy sie dość u- 
roczyście w teoryi, obroń’ą młodzieży, i organem 
s łó w  sympatycznych dla niej,  które je j zdaniem, 
w wyłącznych naszych i szczelnie zam kniętych ko
lumnach, nie mogą znaleść echa,— jest w praktyce 
najzaciętszym przeciwnikiem tej samej właśnie m ło
dzieży, poniewiera nią systematycznie, i karci nas 
surowo za każdym razem, ile razy albo o tej mło
dzieży przychylną uczynimy wzmiankę, albo też w jej 
obronie przeciw korespondentowi G. W. wystąpić o- 
śmielamy się. Summę, jak ą  z tego intellektualnego 
bilansu, ua korzyść G. W. ustanowić można, niech 
każ ly  bezstronny' oceni; co do nas bowiem, r r z e -  
staoiemy na przypomnieniu po raz drugi G. W . o- 
wych prawd, o których w postępowaniu swojem cią
gle zapomina, to jes t ,  że l>gika jest nieubłaganą, 
tudzież, że przedev’. srystkim logicznym być potrzeba.

Na jeden jeszcze zarzut G. W ., widzimy potrzebę 
odpowiedzieć, bo nam się także me bardzo logicznym 
być zdaje. — G. W . pisze: „wprawdzie moglibyśmy 
tu  wiele powiedzieć, z  okazyi pewnej koresponden- 
cyi z  W arszawy, która drukowana była w Czasie 
w miesiącu marcu lub kw ietniu  r. b., a która po
wszechne w yw oła ła  tu  oburzenie; moglibyśmy po
wiedzieć, ie  nigdy nie otworzylibyśmy kolum n n a 
szych na wyszydzenie i  wyśm ianie tego, cozasługuje  
na cześć i uwielbienie w szystkich ludzi z  sercem ; — 
z  lichwą przy tej sposobności, moglibyśmy zwrócić 
Czasowi zadane nam rany  (? ) , ale powtarzamy, dość 
ju z  tej polem iki.“

G azeta W arszaw ska  przebaczy, ale musimy 
zwrócić jej uwagę, że nas zaw cześnie  trochę obda
rza swoją amuestyą. — Gdyby po wydrukowaniu 
w dzienniku naszym korespondencji, na którą się 
użala, ogłoszoną była została  w jakimkolwiek dzien
niku warszawskim, choćby nawet i w G. W., podo
bna przeciw niej reklamacja, jak ą  my w Nrze 196, 
przeciw korespondencj om z Krakowa, w dziennikach 
warszawskich umieszczonym, ogłosiliśmy-,— i gdyby
śmy pomimo takiej reklamaćyi, idąc śladem G. W ., 
przyznali się byli do solidarności, twierdzeń i opi- 
nij naszego korespondenta; — gdybyśmy więc, pomi
mo takiej reklamy', i pomimo zaprzeczenia prawdzi
wości doniesień naszego korespondenta, danego przez 
jakibądż organ publ czny w a rszaw sk i , wj-stąpili byli 
z o b r o n ą  tegoż korespondenta, naprzeciw wyrazowi 
opinii, j  dnej tylko chociażby frakcji  ludności miasta 
W a rs z a w y ;— gdybyśmy występując w obronie je 
dnego indywiduum, rzucili rękawicę całemu miastu, 
tak jak to G azeta W arsz. w Nrze 2 3 5  pisma sw e
go czyni ; gdybyśmy utrzymywać ośmielili się, że 
jedno to indywiduum mówi prawdę, a organ publicz
ny przeć; ący, że pisze pod w pływ em  ciasnych i ko- 
teryjnych widoków; gdybyśmy z*miast zrobienia 
korespondenta takiego odpowiedzialnym za to co pi
sze, składali mu publiczne dzięki, i zachęcali nawet 
do pisania dalej t«k samo i czynienia tj-m sposobem 
zadość naszym  w ym aganiom ;— porównanie G. W . 
z jakiem występuje, miałoby wtedy jakąkolwiek pod
stawę, w spaniałość jej w przebaczaniu nam winy, 
byłaby wtedy była na swojem miejscu, i możebyśmy 
się z iocydowali, podziękować jej za udzieloną nam 
amnestyą.— Ale położenie rzeczy jest niestety zu
pełnie inne.— Ogłosiliśmy wprawdzie korespnndon- 
cyą z Warszaw’y, którą nam G. W. w ytyka, aleśmy 
nie mieli sposobności, bronienia jej treści i autora, 
przeciw zaprzeczeniom organów publicznych w a r 
szawskich, i nie przyznaliśmy się nigdzie do solidar
ności w'jego sądzie i doniesieniach.— Przeciw kores
pondencji wspomnionej, żaden z dzienników w arsza -  
wskieh nie wystąpił,  bo gdyby był w ystąpił,  dale
cy od bronienia jej przeciw organowi publicznemu 
tamtejszemu , nie znający tam tejszych miejscowych 
okoliczności, a tem samem nie mogący o nich sądzić, 
bylibyśmy owszem reklamacyą taką dobrowolnie o- 
głosili, i kor. spondentowi naszemu zostawili obowią
zek usprawiedliwienia się prz-d światem, z poczy
nionych mu zarzutów.— Tak bowiem zdaniem naszem 
w kwestyach z korespondencyj wynikłych, powinien 
postępować każdy sumienny i bezstronny dziennik i 
iakbyśmy i my byli postąpili, choćby tylko dla tego, 
żeby być konsekwentnemi, gdy kwestye podobne, 
nie raz w podobny sposób, w dzienniku naszym za -  
łatwialiśuiy Dziękując przeto G. W. za jej pobła
żanie, n :e możemy go jak na t- rą z  przyjąć, ho jnk 
powtarzamy, położenie jes t  zupełnie inne, i postępo
waniem naszem, nie daliśmy jeszcze G. ]V. powodu, 
do praktj kowania na nas tej chrześciańskiej enotj’.

W odpow iedzi na inne zarzuty, w yręczyła  nas Gaze
ta Codzienna, z dnia 1 0  b. m ; — j odsełając Gazetę 
W arszawską  do Nru 2 3 9  wspomnionego dziennika, 
oświadczamy j p6°,. Rrdakcyi przy tej sposobności, 
serdeczne z na sze j  strony okazane nam u-spół- 
ezucie podziękowań e. G. W. mniema, że się za
pewne zd Iwimy widząc, że wywody nasze nie za
chw ia ły  na moment jej zaufania w  krakowskim ko
respondencie, i przew iduje, że s łow a jej (w  Nrze 
2 3 5 }  z największą tylko arogancyą, przez nas przy-
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j ę t e  z o s ta n ą .—  Ubolew .amy, ż e  tych  dw ó ch  j e j  n ad z ie i  j
z j i ś c ić  n ie  m o żem y .— Z e  w y w o d y  r .a s re  j a k  j e  G. W. 
n a z y w a ,  n ie z a c h w i a ł y  na moment j e j  za u fan ia  w b  
r e s
ow

ipondeneie k rak o w sk im ,  w cale się n ie d z iw im y , \ 
szem , po p rz e c z y ta n iu  je j  o d p o w ied z i  w N r z e  2 3 5  

d z iw i l ib y śm y  się ,  g d y b y  s ł o w a  n a s z e ,  m o g ły  n a r u s z y ć  [ 
j e j  za u fa n ie  w  osobie ,  k tó ra  ja k  s ię  p o k a z u je ,  ta k  1 
s z c z ę ś l iw ie  potrafi odpowiadać j e j  w ym aganiom . —  | 
Co z a ś  do w ra ż e n ia ,  ja k ie  na  nas  o d p o w ie d ź  G azety  
W a rsza w sk ie j  z r o b i ł a ,  d a lec y  od z a p a t r y w a n i a  s ię  i 
n a  n ią  z  aroganeya , p r z e c z y ta l i śm y  ją  z p r a w d z i -  
w em  ubolew aniem , t s k i e m ,  ja k ie  z w y k le  n a p e łn ia ć  
musi k a ż d e g o  sz la c h e tn ie  m y ś lą c e g o ,  k ied y  mu się  
p rz y c h o d z i  r o z s t a w a ć  z dobrem  o k im bądź  mnie
maniem.

K oresp on d en cja  Czasu.
I F o J E l t a t t  11 września.

Na meszczęście nie mogę dotąd lepszych wam prze
siać wiadomości. W mieście naszem wprawdzie śmiertel
ność zdaje się trochę zmniejszać, ale za to nowe części 
k ra ju ,  mocno gniewem Bożym dotknięte, jako to Szrcm- 
sk ie ,  Kościańskie, Bukowskie, Sredzkic okolice. W idać ,!  
że cały kraj doświadczonym będzie, a ile ucierpiały szcze-  j 
gólne osady, to najsmutniejszym przykładem, miasteczko j  
Dobrzyca, gdzie w kilku tygodniach, każdy 3ei człowiek, ! 
epidemią był dotknięty, a każdy 7my umarł. Bardzo i 
d ługo w miasteczku tem , nie było ani najmniejszej p o -  j 
mocy lekarskiej, ho z początku za mało servo uważano ; 
epidemią, dopóki w mury Poznania nie zawita ła; a w ła -  i 
ściciel Dobrzycy, cudzoziemiec gdzieś do \ ód wyjechał, 
nie było więc komu opiekować się nieszczęśliwemu T ru-  ' 
di o wyrazić, jak okropne opisy trw ogi,  spustoszenia, ' 
czyta się w listach z niektórych okolic, gdzie panuje, j 
Matery8hse straty, będą w kraju nader znaczne, bo prze -  j 
cież w wielu miejscach, nawet rolnych robót nie było 
kim wykonać. Podróżny jeden opowiadał,  i e  w Ostrze- 
szowskiin powiecie widział bydło ,  t rzodę ,  bez pasterzy 
pasące się śród znacznej ilości jeszcze nie sprzątnione- 
gO zboża, za prawdziwość opowiadania nie ręczymy, aic 
i e  to w szczególnych wsiacli je s t  prawdopodobnem, to 
przyznać trzeba.

Wielkie kieski,  rodzą wielkie poświęcenia, na takich 
nie zbywa. Duchowieństwo n asze j  siostry Miłosierdzia na 
nrzodzie, ale i pełno świeckich, właścicieli wsiów i in
nych, wielu lekarzy, bez miary pracują niosąc pomoc 
chorym, zarazą dotkniętym. Missyonarze jezuici, nie mo
gąc odbywać obecnie missyi, pracują śród chorych,  na
wiedzonych, gdzie obecnie epidemia najsilniejsza, ksiądz 
Antoniewicz z drugim zakonnikiem w Kościanie, innych 
dwóch w Srzemio i okolicy, oby Bóg im nagrodził za tak 
ciągłą i niezmordowaną p r a c ę  na ziemi naszój,  i to nie 
z obowiązku ale li z miłości, nie będąc z tutejszej dye-  
cezyi nie mąjąc tu s t a ł e g o  siedliska, a więc i stałych o-  
bowiazków.

Czy sejm prowincyonalny zbierze się 19go, do ktorego 
dnia odroczonym zos ta ł ,  trudno je s t  przewidzieć, bo do 
Poznania nie miło jeszcze każdemu przyjechać, a powtó- 
r e ,  nie każdy będzie chciał w tych smutnych czasach, 
rodzinę ,  dom, wioskę swą opuścić. Posiedzenia sądu 
przysięgłych, które w tych dniach rozpocząć się miały, 
odroczone do nieoznaczonego czasu, i słusznie, ho zwy
kle takie roki inassę ludności w miejsce gdzie się odby
wają, sprowadzić muszą, jako świadków etc. O propo- 
zycyach dla naszego sejmu prowincyonalncgo, jakie będą 
w tym roku, dotąd nie s łychać ,  tylko raport z tow arzy
stwa zabezpieczenia ogniowego je s t  znanym, trochę ko
rzystniejszy jak lat innych.

Jarmarki jak się zdaje w całym kraju zakazanemi zo
stały; co do zapobieżenia roznoszenia epidemii przez w łó 
częgów i td . , polieya dotąd nie przedsięwzięła kroków, 
wyjąwszy w szczególnych miasteczkach , gdzie jaki ener
giczny burmistrz , na swoją rękę chwycił się środków ' 
ostrożności. Mówią, że panująca epidemia w garnizonie | 
tutejszym, w koszarach fortecznych, stosunkowo daleko 
jest silniejszą jak w mieście. O ile to jes t  prawdą nie-  
w iem , tyle pew nego ,  i e  garnizon od początku lata nie
słychaną ma ilość chorych. Nasze poznańskie pułki, które 
są w Szląsku, dotąd w zdrowych konsystują okolicach. 
W ogóle epidemia ogranicza się na Księstwie Poznań- 
skiein ziemi pruskiej i części polskiego Szląska; dotąd 
nie przeszła ani do Pomeranii, ani do Marchii, ani na
wet do niemieckich okolic Szląska. Czyż tylko na nasz 
ród Opatrzność klęskę tę ze s ła ła ,  takby prawie dziś są
dzić t rzeba ,  i tern więcej się korzyć, tern pokorniej zno
sić, w nadziei, że karząca ręka ,  zarazem jest miłującą, 
w w ierze ,  że tych Opatrzność nie karze których niechce 
poprawić, których poprawa nie wchodzi już do Jej najwyż
szych widoków.

H a m b u r g  12 września.
y Uzupełniając wczorajszą moją korespondencyę dono

s z ę ,  iż król Oskar z małżonką przybywszy tu 9go z wod 
wraz z trzema synami i 1 córką księżniczką Eugen ią , p u 
ścił się wczoraj o godzinie 3ej w dalszą podróż do T ra-  
wemunde, gdzie okręt oczekujący jego  przybycia, zabie
rze  całą królewską rodzinę do Szwecyi. Jak już wspo
mniałem, odwiedził on to miasto nietylko w młodzieńczym 
w ieku , ale przebywał tu będąc dzieckiem z ojcem swoim 
yyówczas jenerałem  Bernadotte , który tu komenderował

korpusem pod Napoleonem. Chodził nawet, jak mi mówio
no, do szkół tutejszych i są tacy, którzy sobie dobrze J. 
K. Mość jako małego studencika przypominają. Po p rzy -  i 
jeżdzie zaprosi? też dawnych znajomych do siebie na obiad: 
senatora Jenisch i pana Merk o jc a " byłego ministra ś. p. 
parlamentu frankfurtskiego. D.isiaj przed wyjazdem znaj-  j 
dował się na obiedzie u senatora Jenisch. Wskutek n ie-  i 
spokojnego i tyle nagannego zachowania się przed ho le -  i 
lem, w którym król Oskar mieszkał,  aresztowano 25 ró
żnych podejrzanych, a wielu ob ych nieznajomych uk ryw a-  i 
jacych się pod przybranemi nazwiskami. Powód do togo wiel
ce nieprzyzwoitego wypadku, dał właściwie skandynaw
ski tu egzystujący klub. Chcąc niejako owacyją sprawić 
królowi szwedzkiemu, zaintonował skandynawską pieśń. 
Niemcy sądząc, że to duński narodowy śpiew, przyjęli 
go niejako za wyzwanie i dalej do kułaków i bijatyk, któ
re się na pieśni »Schleswig-Holstein“ i kilku aresztowa
niach skończyły; między imiemi złowiono i takich, których 
legitymacja nie w zupełnym znajduje się porządku.

Przegląd Polityczny.
J u t ro ,  po ju trze może nadejdzie wiadomość o odpo

wiedzi rządów sprzymierzonych wDarmstadzie na oświad
czenie Prus. W wilię dnia tego dzienniki najźarliwićj w y- j 
s tępujące w obronie polityki gabinetu berlińskiego, zaczy- j
nają opuszczać skrzydła i natrącać coś o ustąpieniu, o j 
możności, a nawet prawdopodobieństwie rozbicia Związku j 
celnego. Rząd osobliwie bawarski liczy na to niezawo- | 
dnie i niemożna zaprzeczyć, iż tak jeograficzne położe
n ie ,  jako i Juerunek przemysłu tego kraju, nakazuje mu 
koniecznie szukać dla siebie targu w sąsiednich posiadło
ściach Ausl. y i , a taki sam stan rzeczy zachodzi we wszyst
kich krajach południowych Niemiec. Głównie też sta ra
niom gabinetu monachijskiego przypisują anlipruską koa
l ic ję ,  bez tego bowiem, usiłowania li tylko rządu aus try-  
ackie nie byłyby zdołały postawić koalicję na n o g i , gdy
by się to niezgadzało z interesem państw ją składających. 
Państwa te lękały się zabsorbowania swego przez Prusy, 
czego ze strony Austryi nie tyle obawiać się mają po
trzeby, gdy państwo to nie na samych opiera się ludach 
i ziemiach niemieckich, owszem w przyrodzonym kierunku 
swoim dążyć także musi ku Wschodowi z biegiem Dunaju, 
a lam dla przemysłu niemieckiego rozległe otwie ają się 
targi. Myśl ta znajduje silne poparcie swoje w bliskich 
urzeczywistnienia projektach budowy kolei żelaznych w W ę 
grzech i w planach kolonizacji lego bogatego kraju przez 
Niemców, co lubo dotąd się nie udaje ,  w bliskiej jednak 
przyszłości udać się inoże.

Na zjeździć naczelników policyjnych w Munchen re p re 
zentowaną jes t Ausirya przez starostę wiedeńskiego pana 
W eiss-S tarkcnfels , Prusy przez dyrektora p. Hinckeldeya, 
Bawarya przez R eygersberga , Saksonia prze dyreklora 
Gberliardla, Hannower przez dyrektora Wcrmuthn.

Kardynał arcybiskup wrocławski Diepenbrock jest cią
gle złożony chorobą i o zupełnem jego wyzdrowieniu 
mocno powątpiewać zaczynają.

— O podróży księcia prezydenta jeden ale ciekawy 
szczegół przyniosła depesza telegraficzna z Paryża w Slaals- 
anaeigerze pruskim; to je s t :  że żaden redaktor nie zo
stał przypuszczony do towarzyszenia księciu w podróży. 
Depesze telegraficzne rządowe będą codzienn'e wszyst
kim udzielane dziennikom. Zresztą odebraliśmy korespon
denc ją  z Paryża, ale już za późno abyśmy ją  dziś umie
ścić mogli, odkładamy ją  do jutra .

Monitor zawiera dekret względem koncessyi pewnej 
kompanii żelaznej drogi z Graissessac do Beziers,  jest  
ona bardzo ważna dla min żelaza i kopalni torfu w tych 
okolicach, i komunikacji z kanałem du Midi i koleją ma
jącą połączyć Ocean z morzem Sródziemnem. Drugi de
kret nakazuje założenie banku miłosierdzia (mont de pię
tę) w Algierze. Jenera ł  Arnaud chce tym sposobem prze
szkodzić nadużyciom z pożyczek na zastaw, któro w Al- 
gieryi są bardzo zwyczajne.

Wybory do rad municypalnych daleko więcej trudności 
przedstawiają jak inne. Prefekt departamentu Doubs o -  
znajmił,  że wszystkie rady municypalne, w których więk
szość złożoną jest z kandydatów opozycyjnych, zostają za
wieszone. Niewierny czyli to je s t  inic ja tyw ą władzy miej
scowej, czy rozkazem adininislracyi centralnej. Jeżeli rady 
podobne, jak utrzymuje pan prefekt,  nie mogą istnieć bez 
zawichrzcnia spokojności w gminach, rozwiązanie ich jes t  za-  
stósowaniem naturalnóm i konsekwentnem zasady zwierzch
ności,  wtedy atoli wypadałoby to rozporządzenie niełylko 
do departamentu Doubs rozciągnąć, ale wszędzie gdzie 
podobny zachodzi wypadek, 

j Zwróciliśmy onegdaj uwagę czylelnik 'vv na artykuł p.
| Ceseny w la Patrie. Znajdujemy \v Debatach wczoraj-  
. szych sprawozdanie p. John Lemoinne z paszkwilu irlandz- 
; kiego który, skazówkę jaką uważa p. C esena , usprawie-  
j dliwia. Wystawić sobie trudno, a powtarzać niepodobna,
I obelg miotanych nietylko na gabinet hr. Derby ale na An

glią ,  a to wszystko zwłaszcza z powodu prześladowania 
jakiego religia katolicka w królestwie zjednoczone'm do-  

i świadcza. Jest tam wyraźne wezwanie Francyi i księcia 
prezydenta do spełnienia owćj missyi, którą p. Cesóna 
przewidywać się tylko zdaje- Lecz nietylko Irlandya i 
paszkwile do podjęcia jej Francyą namawiają. Główny 
stronnictwa katolickiego w Stanach Zjednoczonych, New- 
York freeman’s Journal z tamtój strony Oceanu silniój i 
dobitniój powtarza to , c° P‘ ^ósóna skazówką nazywa.

Wystawiwszy Anglią jako nieprzyjaciołkę wszystkich nie
tylko całego świata katolików, ale państw katolickich, tak 
się  do Francyi z w rac a : „Niech Ludwik Napoleon się roz
myśli. Ma on moc nadzwyczajną, i powołany je s t  do spe ł
nienia wysokiej missyi. Chrześciaństwo mu dziękuje za 
to co dla Francyi uczynił. Uczynił więcej nierównie ani
żeli kiedykolwiek stryj jego. Utrzymują że niezwyczajny 
ten człowiek przepowiedział,  nie tylko że będzie panem 
Francyi,  ale że będzie wojował z Anglią i pomści się za 
Waterloo. Jeżeli Ludwik Napoleon chce panować w se r 
cach innego narodu, lak jak panuje w sercach Francu
zów-, niecli uderzy śmiało w samo serce Anglii,  a wtedy 
Irlandczyki na całym świecie błogosławić go będą. J e 
żeli mu potrzeba żołnierzy, ludzi walecznych, dostar
czy mu Irlandya, sam kwiat wojskowych naszych jest z ło -  
o y z katolików i pośpieszy pod jego  sztandary. Jeżeli 

<raacya niema dość pieniędzy, Irlandczyki zrobią składki 
,ric,yce i wszędzie i napełnią skarb jego. Tym spo- 

• , lu.° , j)0l,|ści Europę za spiski knowane przeciw 
jej p oj nos a  uderzając Anglią iid.“ Przyznać trzeba,  
mowi żartobliwie p. John Lemoinne, w swojem spraw ozda
niu ,  ze rząd który pozwala podobne paszkwile przeciw 
s d ic  ogłaszać,  me je s t  koniecznie tyranicznym Lecz 
nie o to też tu chodzi, raczej tylko o wskazanie jak 
dalece interosa religijne coraz więcej zaczynają górować 
wszystkie sprawy nietylko europejskie , ale rzec można 
śmiało, sprawy całego świata.

—  Dzienniki francuskie u trzym ują , że gabinet wiedeń
ski z pewnością zażądał od gabinetu belgijskiego, t łoaia-  
czenia z wypadku jaki tuiał je n e ra ł  Haynau w Brukseli. 
Gabinet belgijski miał odpowiedzieć, że śledztwo już je s t  
rozpoczęte.

— P. Van Sonsbeck, minislrer spraw' zagranicznych 
w Iłolandyi podał się do dymisyi. Powiadają, że p. Van 
Zuylen Van Nyevelt, członek Izby drugiej przyjmie tekę 
ministra; a kwestya traktatu z Francyą o przedrukach, zmia
ną tą przychylnie dla stosunków w jakich Francja z Hol- 
landyą zos ta je ,  załatwić się będzie ino.iła.

—  Prawdopodobnem je s t ,  że podobna do belgijskiej 
konweneya o przedrukach, i niektórych gałęziach handlu, 
ncgocyować się rozpocznie między Francyą i Szwajcaryą.

—  Pogłoski o bandach kariistowskich w Hiszpanii, o 
których wzmiankowaliśmy onegd j , potwierdzają się. Są 
one zwłaszcza w niższej Arragonii i p rowincji  Teruel. 
Jedną z nich największą i dobrze uzbrojoną dowodzi zna
ny Esludiante. Trzymaną jes t  w karnośc i,  płaci za wszy
stko czego po trzebuje ,  bo pieniędzy ma podostatkicm. 
W mieście Manzauara przyjętą była z zapałem. Boiguez 
jenera ł  królowej w Arragonii,  ściga go napróino. Zresztą 
mało tylko wojska rząd w tej chwili wysyłać nań może, 
bo go bandy rozbójnicze w Andaluzyi prżedewszystkiem 
zatrudniają. W  Manzanara były okrzyki: Niech żyje 
Cabrera 1 Boiguez w ysła ł do miasta lego oddział dosyć 
mocny aby j e  ukarać. Wszyscy mężczyźni zdolni do 
broni wyszli i połączyli się z Estudiantem. Jest opinia, 
że powstanie to, jes t  sprawą Cabrery. Kuryer gabineto
wy wysłany zos tał do posła hiszpańskiego w Londynie, 
aby pilnie s t rzeg ł  wszystkich kroków Cabrery który jest 
teraz w Angin. Margrabia Valdegamas ma się udać' do 
rządu francuskiego aby Cabrera w razie gdyby do Fran
cyi przybył mógł być przytrzymany. Okoliczności te 
z niaspokojnościaini w' prowincyach Baskich, i owe pięć
dziesiąt ustaw ogłoszonych bez przyzwolenia kortezów 
w czasie ich odroczenia, nie maleini są trudnościami dla 
gabinetu p. Bravo-Murillo. Z dołan ie  kortezów staje się 
coraz więcej konieeznem , a podnoszenie głowy karlislów, 
czyni kortezy coraz silniejszemi naprzeciw ministra.

— Z innych krajów nie mamy ważnych wiadomości.
**t - » at tnmamm

W i e d e ń  i lć  w rz e ś n ia .  G a zeta  Z agrzebska  o b 
sz e rn y  p o d a je  p ro g ra m  p r z y ję c ia  N a j ja śn ie j s z e g o  P a -  
na  w  s to l icy  H o rw a c y i .  N a  g r a n ic y  tego  k ra ju  
w S a u r i ć  p r z y jm o w a ć  b ęd z ie  N a j j s ś n .  P a n a  B an  fmp. 
b a r .  J d l a c z y c z  a a  cze le  w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  i d u 
c h o w ie ń s tw a .  T am  s ta ć  b ę d z ie  p i e r w s z y  Luk t ry u m 
falny i nam iot do w y p o c z y n k u  d la  J C M ó ś c i  p r z y s p o 
sobiony. N a  g ran ic y  k a ż o r g o  ż u p a u s tw a  w y s t ę p o w a ć  
b ę d ą  u rz ę d n ic y ,  r e p r e z e n ta n  i gmin i d u c h o w n i ,  tu 
d z ie ż  szlachta", a po w iciu  m ie jscach  b ram y  i nam ioty .  
S t r z a ł y  z m o ź d z ie rz y  i bicie w  d z w o n y ,  z a p o w ia d a ć  
m a ją  o d le g ły m  m ieszkańcom  p r z y ja z d  M o n a rc h y .  
W  c a łe j  p o d ró ż y  to w a r z y s z y ć  b ęd z ie  N P a n u  je zd n a  
s t r a ż  h o n o ro w a .  Pod Z a g r z e b ie m  w e  w s i  ś. J e r z e g o  
s t a ć  b ęd z ie  b ram a  w je z d n a  z nap isem : „ Dobro dosaou 
( [P o z d ro w ie n ie ) .  U. 2  p a ź d z i e r n ik a  o Bej popołudniu  
n a s tą p i  w ja z d  u r o c z y s ty  do Z a g r .  ebie.  P rz y  
w sz y m  łu k u  s ta ć  b ę d ą  n ac ze ln ic y  w sz y s tk ic h  w ł a d z  
cy w iln y c h  i w o j s k o w y c h ,  p r z y  drugim  u r z ą d z o n y m  
w  sam em  m ie ś c ie ,  m unicypa lnosć .  D u ch o w ie ń s tw o  
p r z e d  k a t e d r ą  oczekiwa ć b ę d z ie  p r z y b y ć *  j I a n s , 
g d z ie  po o d śp ie w a n iu  Te D eum , n as tąP '  1 * 1 !!*
p lacu  J e l l a c z y c z a .  P r z e d  p a ła c e m  ban* p r z e z n a c z o 
nym na m ie sz k an ie  c e s a r s k i e ,  s tać  będzie nowa b r a -

by
g łó w n ie j s z e .  N a z a ju t r z  p r z e d s ta w ie n ia  a potem w e  
w s i  ś. J e r z e g o  z a b a w a  ludu pod g o łe tn  niebem. T r z e 
ciego  dnia  z w i e d z i  J C M o s e  k o s z a r y ,  kościoły*, z a 
k ł a d y  i szpitale* a w ' e c z ° r  t e a t r  f J ,  4g 0 o d je d z ie  do

\
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K arlstadt. D. 1 3  t. m. w róci N P a n  do Z a g rzeb ia  i na 
n ow o parę dni tam zab aw i.

K r ó i e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a  1 3  w rześn i* . W czoraj za ch o ro w a ło  
na cholerę osób 14-, w y zd ro w ia ło  J28 ? um arło 10 ;  
ogólna liczb a  poz o s ta je chorych 1 0 7 .  (K . W .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k o w  15 w rześnia . O d eb ra liśm y  od  p an a  M a x y m ilian a  

F a ja n s a  nas tęp u jący  lis t z P a ry ż a :  „ W  p o c z ą tk u  w rześn ia  u p ra 
szam  cię p. R e d a k to rz e  o p rzy jęc ie  re k la m a c y i p rzec iw  a r ty k u 
ło w i, nap isanem u w  po łow ie  czerw ca. P ow iesz , że  to  za  pdźno. 
Skazanym  i zaoczn ie  s łu ż y  o d leg le jsz y  te rm in  do apelacy i. M ie
szk a jąc  w P a ry ż u ,  a  do te g o  s ie d ząc  d z ień  ca ły  w pracow ni, 
n iem am  sposobności c z y ta n ia  zacn eg o  tw eg o  d z ie n n ik a , an i n a 
w e t sp o ty k a n ia  się z ty m i, k tó rz y  g o  czy ta ją . T a k  się s ta ło , 
że  d op iero  p rz e d  dw om a ty g o d n iam i dow ied z ia łem  się o a r ty 
k u lik u  z d. 1 4  czerw ca, a  do p ie ro  w czoraj m o g łem  go  dostać. 
P rz e c z y ta w sz y  go  , u z n a łe m , że się o b sz ed łeś ze m n ą  n ie ty lk o  
b e z  lito śc i, a le  b ez  spraw ied liw ości. P o w ia d a s z , żeś w id z ia ł za  
oknem  u  B a u m g a rd te n a  m oję lito g ra fią  : Królew ski pogrzeb na 
W aw elu , w k tó ry m  k o n tu sz e  i żu p a n y  p rzy c ią łem  n a  koszu lk i 
ba le tn iczek . P o w iadasz , że  w zory  do stro jó w  po lsk ich  b io rę  z ry 
sunków  m uzycznych , n a  k tó ry c h  k a ż d a  P o lk a  m u si m ieć  k u r tk ę  
c z e rw o n ą , ta k o ż  czapeczkę i bucik i. P o w iad asz  w k o ń c u , że 
lito g ra fia  j e s t  d o b ra , a le  kom pozycya n iegodziw a, i żeś się  n ig d y  
ta k ie j po m n ie  n ie  sp odz iew ał. D z ięk u ję  z a  d o b rą  o p in ią ,  a 
rad b y m , ab y ś j ą  o m n ie  zachow ał. P rz y g lą d a łe ś  się R e d a k to rz e  
kom pozycy i tć j  p rzez  szybę i d la  te g o  n ie  d o jrz a łe ś  podp isu . 
J a  n ie jes tem  au to rem  tć j k o m p o zy cy i, au to rem  jć j  b y ł p . F r e 
d r o ,  m nie j ą  p rzy słan o  ty lk o  do lito g ra fii. C zy ona  z ł a ,  czy  
d o b ra , a n i z tą d  n a  m n ie  pochw ała , an i n a g a n a  n ie  spada. L ito 
g r a f ,  k tó ry  m a  kop iow ać k o m p o zy cy a , je s t  w pozycy i tw oich  
tłó m aczó w , k tó rz y  w w arto ść  a r ty k u łu  cu dzego  d z ien n ik a  w da
w ać się  n iem o g ą . M o żn a  ich  p ochw alić  lu b  z g an ić  za  w arto ść  
tłó m a c z e n ia , ta k  j a k  m n ie  za  w arto ść  p rz e ro b ie n ia  n a  k am ie 
n iu . N a  tw o jć j sp raw ied liw o śc i p. R e d a k to rz e  p o le g a ją c , ufam , 
iż choć o p ó ź n io n ą , zechcesz  p rz y ją ć  tę  re k lam acy ą . P rz e c iw  n a 
g a n ie  a r ty śc ie  n ig d y  d o ść  późno , i a g a n a  d lu ź ź j n iż  p o ch w ała  
czep ia  się pam ięci lu d zk ić j. C hcić j p rz y ją ć ” e tc .

—  W  B ia ło łę c e  z sobo ty  n a  n ied z ie lę , w y b u ch ł p o ż a r  i s k u t
k iem  te g o  sp ło n ę ły  w szy stk ie  s to d o ły  w raz  z k resce n cy ą  te g o 
ro czn ą , m ięd zy  k tó rą  sam ćj p szen icy  zn a jd o w ało  się  5 0 0  korcy . 
D o b ra  te  n a le ż ą  do  k sięc ia  T en iszew a . A le  n ied o ść  je d n e g o  
n ieszczęścia , w  k ilk a  d n i bow iem , bo  z w to rk u  n a  środę , w szczą ł 
się p o ża r  n a  now o i z g o rz a ł sk ła d  w ó d e k , g d z ie  m ieśc iło  się 
o ko ło  3 ,0 0 0  g a rn c y  okow ity , a  p rz y te m  sp rz ę ty  i  s ta jn ie . O b a  
te  p ożary  o ile  w nosić  m ożem y, w y n ik ły  sk u tk iem  p o d ło żen ia  
°S nia- (K . W .)

•—  D n i a  1 5  s ie r p n ia  r . b . ,  w  d zie -6  W n ie b o w z ię c ia  N a j ś w ię t 
szej P a n n y  M a ry i ,  o d b y ł się w  p arafia lnym  ko śc ie le  w O stro -  
po lu  n a  W o ły n iu , m aję tn o śc i h ra b ió w  B n iń s k ic h , o b rzęd  z aś lu 
b in  p an a  C ezara  S zaszk iew icza , pocho d ząceg o  z ro d u  k siążęcego , 
z  tć jż e  dzie ln icy  co k s ią ż ę ta  M assa lscy , a  p rzez  Z b a ra z k ic h  i 
W iśn io w ie ck ich  J a g ie llo n ó w  po to m k a , z H e le n ą  h ra b ia n k ą  B n iń - 
ską . P ie rw szy m  h ra b ią  n a  B n in ie  z tć j  ro d z in y  b y ł P io tr ,  syn  
J a n a  K ró la  C yp ry jsk ieg o  13 65  r. (D . W .)

—  W  Paryżu przedstaw iono niedaw no i  dobrze przyjęto no
w y dramat pani Sand, p. n. L e  demon du fo yer.

—  P rz e d  k ilk u  dn iam i d o n o siły  g a z e ty , że  k ró lo w a  W ik to -  
ry a  d o s ta ła  zap isem  3 0 0 ,0 0 0  fn t. sz te rlin g ó w . Z ap is te n  w zię ty  
z o s ta ł z p o czą tk u  za  b a je c z k ę , w szakże  o k aza ło  się , że  rzeczy 
w istość  b a jeczk ę  tę  p rz e sa d z iła , bo zap is w ynosi aż p ó ł  m iliona 
fn t. sz t. Z m a rły  nazw isk iem  J .  N e i ld ,  b y ł c a łe  sw oje życie  
d z iw ak iem , te s ta m e n te m  sw oim  do w ió d ł te g o  ta k  dalece , iż d a l
sze dow od zen ia  b y ły b y  zby tecznem i. S k ą p ił  on p rz e z  c a łe  ży
c ie , ab y  w  k o ń cu  zb o g aca ć  o s o b ę , k tó ra  najm nió j te g o  p o trz e 
b u je , lu b  k ie d y k o lw iek  o tć m  zam arzy ć  n aw e t m og ła . P rz e d  
3 0 tu  la ty  od z ied z iczy ł on po o jcu  sw oim  2 5 0 ,0 0 0  fn t. sz t., 
a le  p ien ięd zy  ty c h  n ig d y  n ie  tk n ą ł  i ty lk o  p ro cen t do p ro c e n 
tó w  d o k ła d a ł. O dzież  je g o  n ig d y  n ie  b y ła  o czy szczo n a , bo 
trz c in a  i sz czo tk a  d rą  sukno . K ilk a  ty g o d n i w każdym  ro k u  
p rz e p ę d z a ł on w d o b rach  sw oich n ie  z  zam iło w an ia  do p ięk n ć j 
n a tu ry , a le  żeb y  dz ień  z d n ia  z a p raszać  się do  sw oich  d z ie r 
żaw ców  n a  ob iad . R a z  w raca jąc  z ta k ic h  o dw iedzin  om nibusem  
do L o n dynu , k ied y  w po łow ie  d ro g i w szyscy w ysied li d la  p o si
len ia  s ię ,  N e ild  z o s ta ł w  p o w o zie , a  g o śc ie  m n iem a jąc  z po 
z o ru , że  to  ja k i  b ied n y , z łoży li się n a ń ,  i b o g acz  p rz y ją ł  j a ł 
m użnę z w dzięcznością . P o d o b n e  ry sy  c h a ra k te ru  te g o  cz ło w ie
k a  p o d a ją  te ra z  dzien n ik i. Z ap is b r z m i : „ JK M o śc i, na  w łasny  
j ć j  i j ć j  n as tęp có w  u ż y te k 11. S ta ra  je g o  gospodyni, k tó ra  p rz e z  
2 6 la t  zn o s iła  z n im  razem  b ie d ę , n ie  d o s ta ła  an i pensa.

F r s y j e e h a l f  d o  K r a k o w a  od dnia 14go do I5 g 0 w rześn ia:  
J ó z e f  baron L ew artow ski z Bohrowie. Anna Justyna Sm-hni-ka 
Gulrnsnu Emilia z W arszaw y. J ó ze f hrabia Russocki. Jan lir b'a 
T a rn o w sk i z W iedn ia . Aleksander Sohreiber z Dziedikow ip a -  
drzćj M azurk iew icz z P ;« g i. J ó t f f  Trzetrzcw iń ski z p oI ki ' , x ' e 
Ja s trz ę b sk i  z D rezna. K a ta rz y n a  P lo th  z Ig'su. H enryk hr. F re-  
dro z A kw izgranu. J ó z e f  M acielski, Dr. med., z Wiednia. Teofil 
B orkow sk i, dyr. teatro. ze L w o w a. Andrzej Verderber z Sanoka 
Karol .Hauptmann z Brodow. Antoni Kłobukowski z Podbrzcża 
Z dzisław  Bogusz z Rzem ienia. J ó z e f  S lra ch o ck i z Przem yśla. J. p r 
W esse l z Prus. Franciszek Ripper z Drezna. Aleksander Sknp- 
niew ski z W arszaw y.

W y j e c h a l i : Antonina Boguszow a do T arnow a. Teodor Zadu- 
rowicz z żoną, Franciszek W olsk i do Lw ow a. Juliusz Kallaj do Kro
sna. F ranciszek Skrzyński do Krosienka. A nastazy Kucharski do 

%°*ki. Edward Krajński do L eszczow a. Grzegórz A ajw as do 
stfierH °W'c' F lo rc n ‘y " a  W odak do Prus. Jan R ozm owski do P ol- 
w ieoki0dor pn hrabiaa Bobrowska do C zęstochow y. W a c ła w  L ipo-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na 7  a ry  o w ic  y  p u b lic zn e j  tv  K lep  a r z u  p r z y  K ra k o w ie  
w  tr z e c h  gatu n kach  p ra k ty k o w a n e .

W  KRAKOWIE  
dnia 14 w rześnia 1853 roku.

Korzec pszenicy .............................
n „ Jarej do siew u .
* 2 y t a ....................................
„ j ę c z m ie n ia ......................
„  .................................
„ grochu . . . . . . . . .
„ ja g ie ł  n o w y c h ..............
,. b o b u ....................................
B W>k ' ....................................
„ tatarki ................................
„ prosa .................................
„ tzepaku zim owego . . .
„ rzepaku letniego . . . .
„ z iem n ia k ó w ......................

Cetnar siana ................................
„ s ł o m y .................................

Gar. spirytusu z o p ł a t ą ...............
„ okow ity  „ ......................
„ m asła  c z y s t e g o ..................

Kopa Jaj k u r z y c h .........................
Drożdży wanien, zp iw ain areow  

* dubeltów.
Kaszy jęcz . m ia rk a .........................

czestoch .................................
p s z e n n e j .............................
p c r ło w ć j .............................
tatarcz. c a ł e j ..................

„ przetartej ■ • ■ •
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ozątkow jch  nauk p łci m ęskićj w K rakow ie przy ulicy M ikołajskićj 
W nomu pod. L. 634 w Gm. przyjmnje uczniów od lat 8 do 10 na 
m ieszkanie wraz z sto łem  i w szeikiem i inuemi w ygodam i — z a r e -  
w « L °  *a 1do*ir  w prow adzeniu; tudzież korrepetytowaniu nauk 
m o l l  w yk ładanych , -  Rodzice. Opiekunowie lub inne osoby, 
zc .h e  ®am!ar “m ieszczenia sw ych  lub im powierzonych dzieci 
(1323^ |8'L * 6 ło s l® w m iejsce powyż wym ienione.

; J a n  P igu lik .

L. 4 5 0 . K O M ITET (1 3 3 8 )
c. /,. Towarzystwa Gospodarczo -  Rolniczeyo  
„  . . . K r a k o w s k i e g o .

z “irh

r z r r .  c.w dniu 10 b. m. i r. w Krakowie „j i .-z i
zechcą się w tym  dniu zg ło s ić . J  R r.ków  d. u T r z T ś o T lI w  r

Z a stęp ca  p rezyd u jącego  D a ro tc sk i.
S ek retarz J e r z m a n o w s k i .( 1 - 3 )

Targow ego. 
Kammisarz Targ. 

T eo fil W e sp er . 
S ie rm o n to w s k i . Adiunkt

Mąki z pod krupek . . -
Sporządzono w biórze 

Delegow ani O b yw ate le:
Stefan  Z aczyński.

K aro l I(rone8.

Kurs papierów pu bliczn ^hT pienięd zy.
W lc d e n .  K u rsa  te leg ra fic zn e  % dn ia  1 5  w r is e ś n .-  M e ta l ik i  6-proc.

i . ‘ 7  ie ó o  4 V. :.'jr ‘,U- 85>  ~  Metaliki 4 -p r o c . 7 5 13/ „  -
4 -p i„ c . z 1639 r. 141 / , .  -  2 ‘,',-proo. 4 9 1/ , .  — 1-prco. 1 9 1/,.

Augsburg " 6 ' / , .  — Londyn 
1 . ; , , ,  ~  Ak°ye Bankowe 1 3 6 5 .— A kcve

kolei żel. póło Ferdyn. 2400. -  P ożyczka ,  r. , 8 5 ,  , ^ 9 7 % , .  
B. t l d v 2. O st-D .nau  Dampfgoh. 757 

Kurs krakowski 16 w rześnia. Banknoty 9 1 '/,.  -  Pruski kurant 
1 0 3 % .-  Im pcryały ros. 31 ?r. 2 0 . _  R„bl0 grebr. 1 0 0 . -
Dukaty 20 z ło . g r .  L isty  Król. Pols, ber kup. dają 101,
żądają. — L isty  zast. galic. bez łu p . żądają 8 7 '/, dają 67. 
C w anoygery stare 105% , nowe 105% .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 12 w rześa .— Dukat liolend. 5 z łr . 29 k r .— 
Dukat ccs. 5 z łr . r>3 kr. — Pófim pcryał rop. 9 z łr . 39 kr. — 
Rubel i o». 1 z łr . 52 kr. — Talar pror ki 1 z łr . 42 kr. — Polski 
kurant i p ięciozłotów ka 1 z ł r .  2 3  kr. —  Galio, l i s t y  z a s t .  z a  1 0 0  
icłr. SU z ł r .  4 8  kr.

K u r s  w i e d c ń 8 k i  * d n i a  1 4  w r n c A n i a .  —  M e t a l i k i  0 4 3/ 4 . __  N o w a
pożycz’ a. 8 5 % .-  A keyc Boohu wied. 1363 — A keye kolei żel. 
szl. 2 2 9 .— A gio od z ło ta  23% . od srebra 16% .

Kurs w rocław ski z d. 14 wrześni*. Banknoty au str iack ie  67 11 i  
Banknoty polskie 97 u/16 i .  -  L isty  zastaw ne polskie dawne2 i

m N. 
Pesztu.

Pan
W

nowe 98 i  
3 J 7 , 98" /,

L isty  zastaw ne pozerń.
Kolej K rak .-górn o-ssląs. 90%  ż.

'n 105%  ż. , — dto

n . 4404. Obwieszczenie. ( m z )

V \yeo  le c. k. M inisterstwo w yznań i ośw iecenia reskryptem
* i / . m* , 9135 nadzw yczajnego professora hiatoryi pana

a ew s iego komisearzem  egzam inacyjnym  oddziału ogólnego rza -  
* egzam inacyjnej teoretycznej w Krakowie dla przed

miotów history, j 8 U tyB tyJki raJianow ad ra czy ło .
o się  niniejszem d> publicznej wiadomości podoje.

Kraków d. 18 w rze śn i. 1852 r
^  c. k. K o m issy i G u bern ia ln ej.

________________ £ U m a y e r  d e  A d e l s b u r g ,  radzca dworu.

n . 1 3 .2 ° . Obwieszczenie. 0 3 3 9 )

b a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  w . k s . k r a k o w s k i e g o
,. , W y d z ia ł  dochodów p u b lic zn ych . S ekcya  1.

”  “lad art. | j 4 ustaw y sejmowćj o w yw łaszczen iu  z r. 1821
(rzccl kiotnem  niniejsećm o b w ie s z c z e n ie m  w Dzienniku rządowym  
1 dzienniku miejscowym Czas. zawiadam ia kogo dotyczy, iż  uznana 
zo sta ła  potrz ba zajęcia na użytek publiozny pod budowę m agazy
nów w ojskow ych nastę, nych r e a l n o ś c i :  *

1) Gruntu do Ggminy m. Krakowa n a h żąoeg« , a „a p0diamMU  
w Gm. IX. m iejsk iej, między realnością N. 253 i 8 56 p„ ł0żoncgo  
w rozleg łośc i 186 '% , sążni kw adratow ych Wiedeń kich.

2 )  Rcalnośoi N. 256 Gm. IX. p. Jadamusa w łagndj_ 1 6 7 V5 sążni 
kwad. »ied . powierzchni obejmującej.

Kraków dnia II w rześnia 1 8 3 ’ r.
(* ~ 3)  Prezes P. M ich a łow sk i. ~  8 ,'kr. jen. « .  M arxen .

O s t a t n i e  1 1  i a d o m o ś c i .

1 1  i e d e ń  14 września, 
wyjechał dziś z południa koleją żelazną do 
świcie Cesarza są jenerałow ie: hr. Griinne, 

Degenfeld, Benedeck i wielu innych jenerałów. Jenera
łow ie rosyjscy wysłani przez Cesarza Wszech Rosyi, o -  
puścih również dziś stolicę. Przyjęcie ich tu przez N. Pana 
było bardzo uprzejme. Jest to dług odpłacony Cesarzowi 
Wszech Rosyi za nader względne przyjęcie, jakie znale- 
źli na dworze tego Monarchy jenerałowie auslryaccy. 
W dzień ich odjazdu z Petersburga, Cesarz Mikołaj dał 
wielki obiad. Przy sto le, u którego znajdował się Ce
sarz, byli sami tylko jenerałowie austryaccy. Półkowni- 

. wie i oficerowie innych państw znajdowali się przy dru
gim sto le , gdzie była N. Cesarzowa rosyjska. Jenerał 
Hess przyw iózł, jak twierdzą, osobisty list Cesarza Mi
kołaja do Cesarza Auslryi, pełen szacunku i ojcowskiej

E ż c y PieCZ° fOVVitOŚCi °  Zdr0W’e ' P°myślność niłodego

Baron Mayendorff, wyjeżdża do Petersburga dopióro 
w pierwszych dniach przyszłego m iesiąca, z powrotem 
przy końcu roku.

Książę panujący Parmy przybędzie tu jutro i zabawi 
przez dni kilka. Uda się potem do Pesztu. Ma z sobą tyl
ko dwóch adjutantów.

Pożyczka idzie dobrze. Jest pewność że w zakreślo
nym terminie zupełnie pokrytą zostanie.

G azeta Hamburgska umieściła jako list z Rossyi tłu -

,ni

i n s e r a t y *  

NAUCZYCIEL PRYWATNY

Coraz mocniej ulrzymuje się wiara, że rząd pruski 
w sprawie celnej ustąpi. Już Cor. Bur. każe sie tego  do
myślać. Gaz. Hannowerska  wyraźnie oświadcza sic za 
koalicyą. *

Zbiór praw pruskich ogłasza prawo tymczasowe o Izbie 
wyższej na przeciąg jednego roku, o czem jutro wiecei 
powiemy. * J

Minister Manteuffel ma otrzymać tytuł lub przynajmniej 
charakter kanclerza. J 1

—  W Paryżu chodzą pogłoski o nowych projektach 
małżeńskich ks. prezydenta. Książę Hieronim ma mu ra
dzić, aby nie brał za żonę ż idnej księżniczki, ale p a -  
nienkę z zakładu St. Denis (?) —  Podróż ks. prezydenta 
z lulonu ma być skierowaną do Algieru i Korsyki. Z wy
spy tej petycya o ów  zaszczyt doręczoną została.—  Moni
tor  komentuje także życzenia rad departamentowych • 
zapisuje powszechne życzenia trwałości ( s ta b i l i i i)  nie 
wspomina nawet o cesarstwie.

—  Dyktator Genewski p. James Fazy ma się udać do 
Lionu na powitanie księcia prezydenta; z którym da
wniej przyjazne łączy ły  go stosunki.

—  W  Hiszpanii przyszło do potyczki między Esludian- 
tesem . wojskami królow ej, w której te ostatnie u le g ły

—  Morning Chronicie podaje wiadomość, o zawaHyni 
traktacie handlowym między Anglią i Francyą, na zasa
dach wolnego handlu. Najwyższe cło wchodowe ma być 
13 /„. Porto ma być także zniżone.

—  Kongres w Ameryce został zamknięty. Z Hollandyą 
zawarty został traktat, na mocy którego okręty obu państw 
równych praw używać będą.
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S T A N  BA ROM . 
w  mierze pa

ry zkićj spro
w adzony do 

Raauraura.

8T O P . CIEPł.A 

w edług  

Rcanmura.

avn-*>- ——w
PR Ó Ż N O ŚĆ  

pary wodnój 
w powietrzu  

czyli e

14 10 27” 4”’. 737 4  8 '  0 3 ”’ 73
i 5 6 „ 4 750 4  5  9 3 22
n 2 ,  4 309 !- U  8 3 66

*) Ham burger N achrichten  bardzo często um ieszczają w yjątki 
z Czasu n ie przytaczając n igdy źródła. D zien n ik i n iem ieckie  

otrzymujący { przejm ując j e  z Hamb. N ach. cytują potem  one jako  źródło
_ P ^ y j k e  p 0 -  | ( p  ^
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